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lecarao mMii w ftjcic.
Dnia 9 września pisał paryski „Temps", 

charakteryzując obecny kurs polityki za­
garnie znej, zainicjowany wstąpieniem Nie­
miec do Ligi Narodów:

„Wchodzimy dziś w nowy kierunek 
polityki międzynarodowej, który nas po­
prowadzi albo ku trwałemu pokojowi Eu­
ropy, albo ku jej niechybnej ruinie". 
Trwały pokój Europy — wyjaśnia 

„Temps** -— będzie możliwy, o ile Niemcy 
staną na gruncie poszanowania tego stanu 
rzeczy, który został stworzony w Wersalu. 
'Jeśli zaś pójdą na zniszczenie tego stanu 
rzeczy, Europie zagrażają na nowo wstrzą- 
śnienia, które spowodują „ruinę Europy". 

Jakżeż jest w rzeczywistości?
Niemcy dzisiejsze nie stoją pod zna­

kiem współpracy z Europą w ramach wer­
salskiego jej ustroju. Pacyfistycznie nastro­
jone żywioły, jakich nie brak w stronnic­
twach lewicowych, i w centrum, są bez 
wpływu na politykę zagraniczną Rzeszy, 
a swoim poglądom dają upust w zamknię­
tych kołach najbliższych przyjaciół, wśród 
drwin zresztą i nieukontentowania więk 
Bzej części społeczeństwa. Nawet i pacy­
fiści, jak socjalista Breitscheid, są. za „kor- 
K)kturą“  granic z Polską; o<̂  nacjonalistów 
różnią się tylko tem, że gdy ci chcą tę 
„korrekturę** przeprowadzić „per fas etne- 
fas“ , to" pacyfiści doradzają układy lub 
działanie przy pomocy ekonomicznych 
Środków. j ■■■;

W ostatecznym rezultacie wychodzi to 
Polsce na jedno: czy korytarz pomorski ma 
być zabrany siłą, czy w drodze układów, 
czy też wymuszony pod działaniem czyn­
ników gospodarczych. Efekt będzie w każ­
dym wypadku tensam.

Oczywiście Europa, powiedzmy Liga 
Narodów, mogłaby unicestwić plany anty­
polskie Niemiec. Jest do tego obowiązana 
% racji swego stosunku do traktatu wersal­
skiego. Ma wreszcie i środki odpowiednie! 
Tylko, czy zechce? : ś ! J

Stosunek Europy do zagadnienia pol­
sko-niemieckiego występuje jasno i wyraź­
nie w świetle zeszłorocznego traktatu lo- 
cameńsldego. Przypominamy je dzisiaj ze 
[względu na art. 10 protokołu, w którym 
powiedziano, że

„traktaty niniejsze wejdą w żyde z chwilą 
kiedy zostaną dokonane wszystkie ratyfi­
kacje, a Niemcy staną się członkiem Ligi 
Narodów".
Układy locarneńskie zostały już ratyfi­

kowane przez wszystkie państwa, których 
przedstawiciele złożyli pod niemi swoje 
podpisy A i Niemcy stały się już człon­
kiem Ligi Narodów; skutkiem tego Lo- 
camo wchodzi automatycznie w życie.

Co to dla Polski znaczy?
Układy locarneńskie obejmują: 1) „pakt 

ieński“ między Niemcami, Belgją, Francją, 
SAnglją i Włochami; 2) umowę arbitrażową
toiędzy Niemcami a Belgją; 3) takąsamą
między Niemcami a Francją; 4) takąsamą
między Niemcami a Polską; 5) takąsamą

m iędzy Niemcami ii C zccho-Słow acją.
To są właściwe traktaty locarneńskie 

Do nich dołączają się jeszcze trzy akty 
dwa traktaty o „wzajemnej pomocy" za­
warte między Francją a Polską i Czecho­
słowacją; wreszcie, interpretacja państw 
locameńskich wyjaśniająca Niemcom, że 
ich zdaniem, art. 16 paktu Ligi Narodów 
(o zobowiązaniu członków Ligi Narodów do 
udziału w sankcjach karnych zarządzonych 
przez władze Ligi) nie odnosi się do Nie­
miec, jak długo przechodzą obecnie „cięż­
kie" trudności.

Traktaty te uwydatniają stosunek Eu 
ropy do zagadnienia polsko-niemieckiego 
w sposób niepokojący. Albowiem:

1) zagwarantowano obecny stan rzeczy 
jedynie na zachodniej granicy Niemiec, nie 
zagwarantowano go zaś na granicy pol­
skiej, co musi być rozumiane jako możli 
wość zmiany tej granicy;

2) traktat polsko-francuski, który miał 
osłabić ostrze poprzedniego zaniedbania, nie 
wszedł w skład traktatów Jocarheńskicli, 
a został jedynie układającym się stronom 
zakomunikowany;

3) Niemcy zwolniono od obowiązków 
wynikających z art. 16, które w dzisiej­
szych' warunkach1 dotyczą przedewszyst- 
kiem akcji na korzyść i w obronie Polski

Nawet więc najgorętszy pacyfista, jeśli 
chce być objektywny, musi uznać, że Lo 
carno legalizuje pogląd niemiecki, jakoby 
zagadnienie granicy polsko-niemieckiej by­
ło kwestją otwartą.

Punkt widzenia pessymistyezny •— po­
wie ktoś! Wszak i Locarno i Liga Narpdów 
stoją na straży porządku, ustalonego trak­
tatem wersalskim.

Niestety! Locarno — co już w Polsce 
nie jest tajemnicą — podważa traktaty 
pokojowe, a Liga Narodów —  i to już jest 
widoczne — w każdym konflikcie, czy „kry- 
zysie** obiera drogę, która idzie po linji 
interesów wielkich mocarstw, co nic zaw­
sze pokrywa się z wymogami wersalskiego 
traktatu.

Wróćmy do horoskopu postawionego 
przez pai-yski „Temps“ ! I w świetle powyż­
szych rozważań na temat stosunku Europy 
do zagadnienia polsko-niemieckiego zech­
ciejmy odpowiedzieć na rzucone pytanie: — 
czy obecna linja polityki międzynarodowej 
zmierza ku trwałemu pokojowi, czy ku 
ruinie Europy.

Nie śmiem, nie mam odwagi potwierdzić 
tej drugiej możliwości, której w swych1 roz­
ważaniach nie wyklucza „Temps". Ale mi­
mo wszystko, stwierdzić się musi: Euro­
pa nie idzie ku zapewnieniu pokoju trwa­
łego; zwalnia się bowiem ze zobowiązań 
zaciągniętych traktatem pokojowym wzglę­
dem Polski.

Taki jest sens faktu, że w życie wcho­
dzą traktaty locarneńskie.

W . Z.

la lka  listów otwartych.
Warszawa. (Telef. wł.) List otwarty b. pre-

mjera, Władysława Grabskiego, wywołał w ko­
łach politycznych bardzo silne wrażenie. Nie­
którzy posłowie, jak n. p. Roz,marin, odpowie­
dzieli na to listem otwartym. Zdaje się jednak, 
że sprawa ta dopiero po powrocie marszałka 
Sejmu, który nastąpi we wtorek, przybierze 
właściwą formę.

  op.o-------

•Ładna rozbudowa Gdyni...
Gdynia. (A W ) Oplnja tutejsza jest bardzo 

zaniepokojona sposobem wykonywania prac 
przy budowie portu. Cztery Żelazno-betor,owe 
kesory, ustawione niedawno przez polsko- 
francuskie konsorcjum, popękały częściowo, 
a przy zapuszczaniu do wody, zostały zniszczo­
ne. Niewiadomo, co sądzić o firmach, którym 
oddano wszelkie roboty w Gdyni. Inny dowód 
niesuimienności wykonywania robót, to fakt, że 
świeżo położona posadzka dębowa w salach 
nowo zbudowanego dworca musi być wyrywa­
na i układana na nowo.

 oO o-— — i
NA POMORZU DROŻYZNA ROŚNIE. 

Toruń. (AW.). Ostatnio odbył się w Toruniu 
wiec zwołany przez wolne związki przy udziale 
około 5.000 osób w sprawie drożyzny. Mówcy 
charakteryzowali niezdrowy objaw wzrostu cen 
uważając go za wynik spekulacji. Zebrani 
uchwalili rezolucję domagającą się od rządu 
walki z drożyzną oraz zakazu wywozu zboża.

>   oOo »-«
USTAWA RAMOWA DLA PRZEDSIĘ­

BIORSTW PAŃSTWOWYCH. 
Warszawa. (Telef. wł.) Ministerstwo prze. 

mysłu i handlu przystąpiło do opracowania 
projektu ustawy ramowej dla przedsiębiorstw

W całych Włoszech i w kolonjach panuje radość z psirau
ocalenia łtooliniegs.

państwowych'.
_n O o----
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„Czerwony kur“  na kresach.
Warszawa. (AW) Ubiegłej nocy spłonęły 

w powiecie mołodeezniań&kim zabudowania ma. 
jątlai Bienlca, należącego do zamożnego oby. 
watela, p. Swejkowskiego. Powodiam pożaru 
było podpalenie. Pastwą płomieni padły cale 
tegoroczne zbiory i maszyny rolnicze. Strata 
wynosi pół miljona złotych.

—————i

11 godzin walczy lotnik
POR. ORLIŃSKI Z ORKANEM. 

Warszawa. (Telef. wł.) Por. Orliński po 
wystartowaniu z lotniska pod Tokio, wziąi 
kurs na Mukdeo. Po drodze natrafił na szale- 
ący orkan, który objął sferę jego lotu. U siło 

wał przebić się przez huragan i nie zrezygno­
wać z lotu, jednakże po 11-godzLnnej walce 
musiał wylądować pod Osaka, przebywszy 650 
kim, wśród nieopliczonych trudności. Istnieje 
prawdopodobieństwo, że wróci z powrotem do

Olbrzymia afera akcyj naftowych.

L ip  Harcdćw musi się stać związkiem narodów powszechnym.
Monachjum. (PAT.). W  Kempten na zjeździe 

Katolickim wygłosił bawarski prezydent min. 
Br, Held mowę przeciwko Lidze Narodów 
I przeciwko pacyfistycznemu poglądowi na 
Świat’. Dr. Held oświadczył, że naród niemiec­
ki nie może uznać Ligi Narodów takiej, jak 
się ona obecnie przedstawia. Liga Narodów 
musi się zmienić na związek narodów prawdzi 
[wie powszechny.

SZANSE POLSKI POPRAWIŁY SIĘ 
* • ZNACZNIE.

Warszawa. (Teł. wł.) „Kurjer warszawski" 
.Honosi, że zabawa w kombinacje wyboTCze 
[W Genewie trwa dalej. Wskutek konferencji 
ndn. Zaleskiego szans wyborcze Polski poprą

daty trzechletnie są wymieniane w następującej 
kolejności: Polska, Chile, Rumunja, Holandja.

WARUNKI POŻYCZKI DLA GDAŃSKA.
Gdańsk. (AW.) Komisja finansowa w Ge­

newie zawiadomiła delegację Gdańską, że de­
cyzja Ligi Narodów w sprawie 30 miljonowej 
pożyczki dla Gdańska zapadnie gdy zostanie 
wyjaśniona sprawa długów reparacyjnych, gdy 
nastąpi porozumienie z Polską w sprawie klu­
cza podziału dochodó:w celnych, po przed­
stawieniu umowy o eksploatacji monopolu spi­
rytusowego i tytoniowego, wreszcie o ile do 
dnia 2 grudnia przedstawiony zostanie i osta­
tecznie zatwierdzony projekt o dalszych osz­
czędnościach senatu, a m. in.: redukcja per- 
sonaln urzędniczego, zreformowanie pomocy 

robotnym i zniżka zanomó

Paryż. (PAT.) Aresztowano tu pewnego 
osobnika, który puścił we Francji w obieg 
przeszło miljon fałszywych papierów rosyj­
skich. Chodzi o akcje naftowe.

Paryż. (PAT) Havaa podaje następujące 
szczegóły afery fałszywych rosyjskich papie­
rów naftowych: policja  warszawska zawiado­
miła ostatnio policję paryską, iż na giełdzie 
wrszawskiej pojawiły się w obrocie fałszywe 
papiery Towarzystwa naftowego w Baku. Zda­
niem policji polskiej, fałszywych papierów wy­
puszczono na sumę ICO tysięcy dolarów. Fal­
syfikaty pochodziły z zakładu, zaopatrzonego 
w precyzyjne narzędzia i pnszczane były 
w obieg przez ludzi znających dokładnie rynki 
europejskie. Ostatnio pewien bankier paryski 
sprzedawał papiery naftowe na rachunek swe­
go klijetnta. Wówczas stwierdzono, że papiery 
te były sfałszowane. Śledztwo wykazało, że 
papiery te sprzedawał obywatel polski, nieja­
ki Spirlen, który zeznał, iż otrzymał je od kup­
ca polskiego, LejzOra Bieneustooka, handlarza 
drzewa w  Warszawie, niedawno przybyłego do 
Paryża wraz z trzema swoimi rodakami. Policja 
aresztowała Bienenstocka, który zeznał, iż 
sprzedał papiery Spirlen owi po 1000 franków 
każdy. Aresrtowanie Spirlena i towarzyszy 
Bienenstocka ma nastąpić w najkrótszym 
czasie), *

Rzym, (PAT, Wolff). We wszystkich mia­
stach włoskich, oraz kolonjach odbyły się 
z okazji ocalenia Mussoliniego wielkie mani­
festacje. Do starć nie doszło.

Wiedeń. (Telef. wł.) Mussolini po zamachu 
na jego życie, wygłosił d-o. tłumów znamienną 
mowę, w której m. i. powiedział: „Trzeba
z tem skończyć! trzeba położyć kres tolerowa­
niu winnych poza granicami kraju, jeżeli na­
prawdę^ pragnie się żyć z narodem włoskim 
w przyjaźni. Przyjaźń tę jednak mogą w fatal­
nym sposób naruszyć incydenty tego rodzaju. 
Doszedłem do wniosku, iż trzeba tu stosować 
inne środki. Tak, jak obaliliśmy system straj­
ków generalnych, położymy kres zamachom, 
uciekając się do tej sama] kary głównej.

Ojciec św. gratuluje MussoEiniemu.
Rzym. (PAT. Stefani). Wiadomość o zama­

chu rozeszła się szybko, wywołując niezwykłe 
wzburzenie wśród wszystkich warstw ludno­
ści. Wiele wybitnych osobistości, jak ambasa­
dorowie, szefowie misyj i inni, udali się do pa­
łacu Chigi w celu złożenia Mussoliniemu gra- 
tulacyj. W  aWtykanie otrzymano wiadomość 
o zamachu około godz. 11 min. 30. Monsignore 
Pizzarto, zastępujący podsekretarza stanu, za­
komunikował tę wiadomość Papieżowi, który 
znajdował się wówczas w swej bibljołece pry­
watnej. Ojciec św., głęboko wzruszony, zkożył 
podziękowanie Bogu za unicestwienie potwor­
nej zbrodni i wyrażał życzenie, aby złożono 
w jego imieniu Mussoliniemu osobiste gratu­
lacje.

ANARCHISTA —  INDYWIDUALISTĄ _
CZY SPISEK? 4 /

Rzym. (PAT) W edług „Giornałe dTtalia", 
sprawca zamachu na Mussoliniego oświadczył, 
iż jest anarchistą-mdywidualistą. Liczba ran­
nych skutkiem zamachu wynosi 8 osób.

Rzym. (PAT. Wolff) Sprawca zamachu na 
Mussoliniego nazywa się w rzeczywistości 
Gino PucMti. Przebywa On w Rzymie od 2 lu­
tego. Policja przypuszcza, że jest on narzędziem 
bardzo rozgałęzionego spisku i wobec tego, 
dokonała licznych aresztowań,

„AVANTI“ ZDEMOLOWANY.

Wiedeń. (PAT) Pisma donosą z Rzymu, iż 
przy sprawcy zamachu na Mussoliniego znale­
ziono rewolwer, nabity kulami dum-dum. Gru­
pa posłów faszystowskich zebrała się na Monte 
Citorio i uchwaliła wezwać rząd do natychmia­
stowego wprowadzenia kary śmierci. Redakcje 
pism opozycyjnych i ambasada sowiecka są 
strzeżone przez oddziały wojskowe, W  Medio­
lanie zdemolowano lokal dziennika socjalistycz­
nego „Avanti5*.

MUSSOLINI NIE UMRZE ŚMIERCIĄ
g w a ł t o w n ą .

Londyn. (PAT. Reuter). Wedle doniesień ’ 
z Rzymu, oświadczył Mussolini sekretarzowi 
handlowemu ambasady angie-lskej, który bez­
pośrednio po zamachu przybył do niego, że za­
machy na j.go życie są bezcelowe, gdyż prze­
powiedziano mu, ża nic umrze śmiercią gwał­
towną. Wierzy on w proroctwa i jest pewny, 
że umrze śmiercią naturalną, dlatego też 
wszelkie usiłowania zamachowców pozostaną 
bez skutku.

Prezydent republiki greckiej nje chce brać odpowiedzialności.
Paryż. (PAT.) Wedle doniesień „Journa- 

la“  z Aten, prezydent republiki admirał Kon- 
duriotis odmowił podpisania proklamacji przed­
stawionej mu przez gen. Kondylisa. [Prokla­
macja ta usprawiedliwiała stanowisko obecne­
go rządu. Prezydent Konduriotis nie podpisał 
proklamacji, nie chcąc brać odpowiedzialności 
za wypadki, które wydarzyły się w ubiegły 
czwartek w Atenach.

SPISEK NA ŻYCIE PANGALOSA. 
Ateny. (PAT.) Dzieuniki donoszą o plano­

wanym zamachu na byłego dyktatora Grecji, 
Pangalosa. Do komendanta więzienia na Kre­
cie, gdzie umieszczono Pangalosa, zgłosiło się

czeniem, że mają oni polecenie przedsięwzięcia 
szczególnych zarządzeń celem przeszkodzenia 
ewentualnej ucieczce Pangalosa; W obec tego, 
że władze otrzymały wiadomość o istnieniu 
planu zomerdowania Pangalosa, owych 4 nie­
znajomych wydalono z wyspy.
PRZED SĄDEM WOJENNYM STANĄ TEŻ 

KOMUNIŚCI.
Wiedeń. (Telef. wł.) W  poniedziałek zbie­

ra się w Atenach sąd wojenny, przed którym 
staną przywódcy ostatniego buntu gwardji re­
publikańskiej, oskarżeni o zdradę stanu, Rów­
nocześnie stanie przed sądem 40 komunistów, 
którzy podczas wallt ulicznych opanowali je-

4 mężczyzn w uniformach oficerskich z oświad- don tanlr I strzelali do wojsk rządowych.

Sowiety przywracają prywatne prawo własności.

Cały naród za Prima de Riverą.
Paryż. (PAT. Wolff). Wedle doniesień z Ma­

drytu, liczba osób, które do wczoraj wypowie­
działy się za rządem Primo de Rirtory, przekro­
czyła wszystkie oczekiwania kóf oficjalnych. 
Kler wetował wiernych do podpisywana jnafii- 
fęęiu na rzęęto naft patriotycznej, \

Lwów. (PAT.). Gazeta Poranna donosi 
Moskwy, że rząd postanowił zezwolić osobom 

prywatnym na budowę domów na zasadzie 
prawa własności.
ROZBICIE ANTY ANGIELSKIEGO SOJUSZU 

W  AZJI.
Moskwa. (AW.). Zerwanie rokowań prowa- 

tzouych w Moskwie z Persją i Turcją w spra­
wie zawarcia umowy przyjaźni zrobiło tu wra­
żenie bomby. Jeszcze przed dwoma dniami 
zapewniano, iż finalizacja rokowań z Turcją 
i Persją może być uważana aa już podpisaną,

ze względu na uzgodnienie pomiędzy dele­
gacjami SSSR. turecką i perską wszystkich 
istotnych punktów spornych. Spodziewano się 
też wciągnięcia do umowy tych trzech państw 
także i Afganistanu, coby według komentarza 
sowieckiego pozwoliło na wytworzenie po­
tężnego ogniska agitacji antynagielskiej połud­
niowo zachodniej Azji. Obecnie z nieznanych 
dokładnie względów pertraktacje zostały zawie­
rzono na czas dłuższy tak, że już delegacja 
jarska opuściła Moskwę.

Antyangielski nastrój w Chinach rośnie.
Londyn. (PAT.). Anty-angie!ski nastrój 

w Chinach wzmaga się coraz bardziej. Marsza­
łek Wu-Pei-Fu ogłosił protest przeciw akcji 
angielskiej nad rzeką Jang-tse. Izba Handiowa 
w Kantonie proponuje zaostrzenie bojkotu anty 
angielskiego.

CSRZELIWANIE FLOTY STANÓW ZJEDN.

Waszyngton. (PAT.). Departament mary­
narki otrzymał telegram z datą 10 hm. dono­
szący, że kilka okrętów wojennych Stanów 
Zjednoczonych ostrzeliwanych było pod Han-
Yang przez nieznane wojska.

Kronika telegraficzna,
Wiedeń. (PAT.) Pisma donoszą, że Radicz 

został skazany na 14 dni więzienia lub grzyw­
nę w wysokości 7000 dynarów za obrazę róż­
nych posłów.

Oslo. (PAT.) Bank norweski obniżył dn. 13 
łj: m. dyskopt jg,ęksli_o pól pjroc^nt, f, }. 3o 
5 procent

WOJSKA CZERWONE NIE DAJĄ NIKOMU 
PARDONU.

Szanghaj. (PAT.). 10 kanoniereK angielskich 
i dwa rerpedowce amerykańskie były  ostrzeli­
wane onegdaj przez wojska kantorskie, przy- 
czem 2 marynarzy zostało ranionych. Wojska 
kantońakie ostrzeliwały również wszystkie pa­
rowce zagraniczne, wyjeżdżające* z Hankou lub 
przybywając do tego portu, 
prywatnym na budowę nowych domów nr za­
sadzie własności prywatnej i oddawać pod bu­
dowę tych domów ziemię w bezterminową! 
dzierżawę.

Londyn. (PAT.) Admiralicja angieiska wy­
dała rozkaz, aby w najbliższej przys dości 
wszyscy oficerowie i marynarze floty Królew­
skiej przechodzili kursy praktyczne i teorety­
czne lotnictwa. . '

TokjW P A T .) Gwałtowna burza zniszczyła 
w Hiros/ '  ogromną ilość zabudowań, Oko­
ło  80 osób 
30 zaginęło.

|osło śmierć, ?Q odniosło rany*.
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Nauczycielka pragmatyka służbowa.
1. W  Nr. 92 Dziennika Ustaw Rzeczypospoli­

tej z dnia 8 września b. r. ogłoszona została- 
ustawa z dnia 1 lipca 1926 r. o stosunkach 
służbowych nauczycieli.

Ustawa podzielona na 11 rozdziałów, obej­
muje 183 artykuły. Poszczególne rozdziały 
obejmują: 1) Postanowienia wstąpnę. 2) Zawią­
zanie stosunku służbowego. Ustalenie.- 3) W y­
kaz stanu służby. 4) Ocena pracy nauczyciela. 
5) Obowiązki. 6) Prawa, 7) Zmiany w stosunku 
służbowym. 8) Rozwiązanie stosunku służbowe­
go. 9)- Odpowiedzialność służbowa. Postanowie­
nia ogólne. 10) Postanowienia przejściowe. 
11) Postanowienia końcowe.

Stosunek służbowy. /

Przepisom ustany podlegają, prócz nauczy­
cieli i nauczycielek szkół państwowych i pu­
blicznych, także wychowawczynią ochronek, 
asystenci (tiki), instruktorzy (ki), dyrektorzy, 
kierownicy, a także przełożone i kierowniczki. 
%  1, 2).

Dalsze artykuły (3— 6) omawiają spraw? 
nominacji i stabilizacji, zaznaczając, że kwalifi­
kacje i warunki dla kandydatów na nauczycieli 
określają osobne przepisy. Przekroczony wiek 
40 lat, lub kara sądowa stanowią przeszkodę, 
kcórą może usunąć zezwolenie ministra-.

Tymczasowy, nauczyciel może być stałym,
0 ile: 1) ma trzy lata nieprzerwanej gracy nau- 
czyciekldej; 2) posiada kwalifikacje nankowe
1 zawodowe; 3) w czasie służby wykazał się 
zadowalającą pracą nauczycielską. *)

Mianowania na stałe posady nauczycieli, 
oraz na stanowiska dyrektorów i kierowników 
odbywają się drogą konkursu (9-13). Tymczaso­

wy nauczyciel składa przy objęciu służby orzy- 
rzeczenie służbowe, a stały przy ustaleniu ^  
przysięgą służbową. Czas pracy Kontraktowej 
zalicza sią w całości do służby; o ile praca wy­
nosiła mniej, mż 14 godzin tygodniowo, zalicza 
miru^er w całości lub w części (14— 16).

Kwalifikacje, obowiązki ł uposażeńk:,
Władze szkolne prowadzą „wykaz sianu 

służby** dla każdego nauczyciela, który nau­
czyciel może przeglądać czynić odpisy i wno­
sić reklamacje. W zór „W ykazu", sposób pro- 
wad senia, oraz władzą, która go prowadzi —  
ustali minister (III 17).

Oznaczona przez ministra władza szkolna 
prowadzi dla każdego nauczyciela „wykaz kwa-

*) Nauczyciel stały, pociadajacy studja 
Wyższe zakończone przepi-sanemi egzaminami, 
otrzymuje po trzech latach stałej służby tytuł
„profesora** '7  " 8).

lifikhcyjny’*. Wpisywać oceny pracy nauczy­
ciela i spostrzeżenia do wykazu kwafilikacyjne- 
go mają prawo: w ochi oinkacłi i szkołach po­
wszechnych  inspektor szkolny, oraz wizyta­
tor; w szkołach średnich i seminarjach naucz. — 
dyrektor, oraz wizytator; w innych szkołach 
oznaczone przez ministra osoby (IV, 18).

Nauczyciel ma prawo przeglądać swój „w y­
kaz’4;; czynić odpisy i ewehtualnie wnosić zaża­
lenia do wyższej władzy. Ocenę, wydaną raz 
na trzy łata, według skali a) bardzo dobra, 
b) zadowalająca, e) niezadowalająca, wpisuje 
w szkołach powszechnych —  inspektor; w śred- 
dnich i semślnarjach n aucz.1—  dyrektor; a w In 
nych —  osoba wyznaczona przez ministra. Dy­
rektorom. szkół wpisuje ocenę kurator (19. 20). 
Od oceny niezadowalającej można wnieść od­
wołanie do komisji Kwalifikacyjnej, utworzonej 
przy władzach drugiej i trzeciej instancji. Za­
kres i sposób działania komisyj kwalifikacyj­
nych określi minister (21, 22).

Nauczyciela tymczasowego należy wizyto­
wać ooi ocznie, by po trzech latach ocenić jego 
l»racę ogólnie, jako zadowalającą lub ni cza d o- 
walającą, w razie ujemnej oceny przysługuje 
rekurs do 14 dni od dnia doręczenia (23— 26) 

Rozdział V  określa obowiązki nauczyciel­
skie obywatelskie,. rowarzysfrie, służbowe (ta­
jemnica urzędowa), i poszanowania godności 
stanu (27— 32). Nieobecność w służbie z pow o­
du choroby, dłuższa niż-rok. może, spowodować 
zwolnienie ze stanowiska. Nauczycielce na czas 
połogu należy się sześciotygodniowy urlop, 
a nieobecność nie pociąga żadnej zmiany w jej 
uprs wnieoiacłi służbwych (33- 35).

Wymiar godzin nauczania 3 zniżał normują 
osobne przepisy, podobnie jak i stosunki służ­
bowe- nauczycieli podczas służby wojskowej 
(36— 39).

Uposażenie nauczyeiela, Oiaz normy wy­
nagrodzenia za dodatkowe czynności normuje 
osobna ustawa. Zajęciu sądowemu ulega ule 
więcej, niż jedna piąta część uposażenia, jednak 
za alimentv ulega zajęciu dwie piąte, a trz\ 
piąte uposażenia są całkiem wolne od wszelkich 
zajęć, VI (40—50).

Poza, jferjami nauczyciel może otrzymać 
płatny lub bezpłatny urlop dla poratowania 
zdrowia, dla ważnych spraw osobistych (płatny 
najwyżej przez 2 mi(siące), dla dalszego kształ­
cenia sie, lub ćjla celów naukowych i oświato­
wych, Nauczyciel wybrany do cml a prawodaw­
czego Otrzymuje urlop bezpłatny, a cały czas 
urlopu zalicza się do służby i do wysługi eme­
rytalnej (51— 57).
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MsM igdowsw m  4wa mim.
Postulaty żydów w sprawie uscawj przemysłowej. —  Uniwersytety polskie dia żydów.

i
Dzkiiaj odbywa sią w Ministerstwie przemy­

słu ankieta zwołana przez rząd,_ f .  sprawie 
ust iw y  przemysłowej! Projekt jej bowiem^ wy­
cofany z Sejmu i „p op  awiouy** przez rząd, ma 
być 1—  jak już donosiliśmy —  ogłoszony w for­
mie dekretu, ,

Z zapera ledzi sj (mistycznego „Naszego 
Przeglądu** wnioskować można, ie na ankie­
cie tej przeprowadzą żydzi formalną kampanję 
dla przeforsował!1*  swych postulatów. Już sa­
mo wycofanie poprzedniego projektu, wnh 
słonego do Sejmu przez min. Kiedronia. powi­
tali cni z ogromnem zadowoleniem. Chronił on 
bowiem w pewnej mierze rzemiosło polskie od: 
zalewu żydowskiego. A  natęży pamiętać, że 
mrzeprowadzona jeszcze w r. 1918 urzędowa 
statystyka w samej tylko Warszawie wyka­
zała, że na ogólną liczbą 11.174 warsztatów 
rzemieślniczych iest 5,616 żydowskich, a więc 
o 58 więcej niż chrześcijańskich.

W  ogólnej zaś liczbie rzemieślników w Pol­
sce dolicza się „Nasz Przegląd** 50-cia pro­
cent żydów (!), Nie wchodząc w ścisłość tych 
cyfr, stwierdzić należy, ie  jednak zażydzenie 
rzemiosła polskiego jest już dziś bardzo powa­
żne i —• postępuje naprzód.

Rząd obecny zdobył sobie uznanie żydów 
za usunięcie z przyszłej ustawy przemysłowej 
instytucji? cechów przyaiHsrwych, nrzewidzia-

nych w projekcie iządu poprzedniego, a nada­
jących ekskluzywne prawo trzymania uczniów 
i zatrudm nia czeladników. „Uchylenie tego 

paragrafu —* pisze „Nasz Przegląd** -— jest 
krokiem, naprzód w kierunku oczyszczenia 
ustawy z naleciałości antysemickich (!)K.

Drugim tego rodzaju krokiem jest petryf. 
koWirne obecnego stanu rzeczy w Kongre­
sówce i na kresach, gdzie legjony żydów 
skich' nar tac zy rzemieślników bez żadnych 
■kwalifikacji i uprawnień przemysłowych, za­
wód tan wykonują.

A  trzecim wreszcie krokiem, którego jesz­
cze wprawdzie rząd nie uczynił, ale którego 
już żydzi się domagają, to zniesienie przy­
musu dowodu uzdolnienia, uzyskiwanego na 
podstawie egzaminu. To, oraz wprowadzenie 
pi oporcjenalności przy wyborach do zarzą­

dów Izb rękodzielniczych —  są to dwa hasła, 
ood którcm' rusza żvdostwe do walki prze­
ciw polskiemu rzemiosłu. Czy znajdzie się 
dość zrozumienia i energji po przeciwnej stro­
nie, by atak ten odeprzeć?...

Równocześnie z uderzeniem na najistotniej­
sze interesy polskiego mieszczaństwa, podjęła 
prasa żydowska walną ofensywę na uniwersy­
tety. Rozpoczynający się wkrótce rok szkol­

ny daje „Nowemu Dziennikowi** okazję 
alarmów o „numerus clausus**:

„Jak się dowiadujemy, do Rady W y 
działu lekarskiego Uniw. Jag. w Krako 
wie wpłynęło dotąd około 300 podań u przy­
jęcie n,a pifrwszy rok studjów medycz­
nych. Podania te będą rozpatrzone dn. 20 

, b. m. na posiedzeniu Rady Wydziałowej,
p oczom nazwiska studentów przyjętych 
w liczbie 100—110 będą ogłoszone na ta­
blicy uniwersytetu, O ire; rząd nie wyda 
n-aitychaiiast uniwersytetom zakazu stoso-| 

, wania normy procentowej przy przyjmowa­
niu słuchaczy żydowskich, zachodzi obawa, 
że wydział lekarski U. J. zgodnie ze swą 
„tradycją* z lat ubiegłych, przyjmie zaled­
wie 11— 13 kandydatów żydowskich, bez 
badania objekjtywnyeh warunków ubiega­
jących się1*.

Oczywiście —  „Nowy Dziennik* zadowo­
lonym byłby dopiero wówczas, gdyby całe 
100 miejsc aa wydziale lekarskim obsadzono 
żydami. Dopiero wówczas nie byłoby antyse­
mityzmu... Tylko, że dziś występuje śmiało 
wobec p. Bartla, żąda od niego., rząd musi..., 
bo

„K oło żydowskie, które rządowi p, Bartia 
udzieliło poparcia niejako na kredyt, dziś 
musi żądać od tego rządu spłaty długu 
i realizacji programowej zapowiedzi pana 
premiera. Musi domagać się przejścia od 
słów do czynów, musi w pierwszym rzę­
dzie wielkim głosom domagać się natych- 
mi°3toweso cofnięcia hańbiącego „nume- 
m  clausus** dla słuchaczy żydowskich**.
Żydzi stają przed p. Bartlear z wekslem 

w ręku o shonorowm-e ero, o zapłatą za zau­
fanie nr kredyt-, ta hymny pochwalne dla ro­
koszu majowego, za fotograf je marszałkow­
skie, od których roiło się w prasie żydow­
skiej.., Rząd będzie płacił za to oddaniem rze­
miosła polskiego na pastwę żydów, zażydze- 
niem uniwersytetów, wyrzuceniem na bruk 
polskich studentów, by w muraich sal wykładu 
wyrh i pracowni usadowić żydów I już za­
czął płacić... j w.

W tem miejscu wyciąć i przesłać nam w iiście
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P. Haecker złapał sią we własne sidła.

„jSap-zód“  przypominając we wstępnym 
artykule 25 mcznicę założenia socjalistycznej 
Międzynarodówki zawodowej .piszą o „walce 
rewolucyjnej klasy robotniczej1* z „reakcją**, 
o „poprawę bytu“ . I z cynizmem, rzadkim na 
famach nawet tego kłamliwego pisma, pod­
kreśla nie tylko „krańcowe bohaterstwo bo 
jowników proleta-jatu“ , ale „również krańcowe 
barbarzyństwo ich gnęjbideli, v pierwszym 
rzędzie najsilniejszej wówczas, jeżeli nie iedy- 
nej, organizacji posiadających —i panującego 
Kościoła katolickiego**.

Czytelnik' przystaje przy tych słowach nie 
tylko oburzony z powodu tego bozcerranonjal- 
nego kłamstwa p. Haeckera, ale zdziwiony do 
najwyższego stopnia jego dziwną, niezrozu­
miałą niekonsekwencją

K tóż to bowiem tak „piętnuje** . geakcyj - 
rsosć** Koiścioła katolickiego? I ktc go uważa 
za „najsilniejszą organizację posiadających**, 
która ż „krańcowem barbarzyństwem*1 gimiała 
ausić „bohaterski proietarjat** walczący (« „po 
prawę bytu?1* Kto p—1 pytami

P. Sae-;keT! TeuBam p. Haecker, który przed 
dwoma nrzeszło laty nieproszony, z dobrej woli 
—  tak' to przynajmniej wygląda —  zwrócił się 
do tegoż Kośęioła katolickiego o chrzest i przy

św. Oe«-triłdy 5. K I M #  W A M B Ą  Telefon Nr 2413.
W y ś w ie t la  o d  p iątku d n ia  10 b . m .

W ie lk i  p o d w ó | k y  se ja sR cy| ii© -k © m ed | © w y p r o g r a m  I
B o ży szcze  k ob iet V!'k 6^1d»row oraz n iezrów nana je g o  partnerka ESisn Kilrti

w filmie p. t.:.

a p a s z  w UAtrra r ę x a w ic zk a sk
r ĵujj-TSat seasaa :y jn o-saIy itw ju y  w  1 8  alitasBi, ilustrujący podwójne życie dżen- 
tlemena i nferzysty. — Tr eść filmu osnuta jest na hiiżniaczem podobieństwie arystokraty 
i bandyty, silna sensacja, emocja od pierwszej du ostatniej sceny, szereg jytuacyj 

komicznych i nad wyraz zabawnych.
P S N h J T O  J Z C P E Ż t ł i E N i E ,

Początek o godz, 5, 7 13  w niedziele o godz. 3, 5, 7 i 9,

jęcie w poczet jego członków. Jakżeż to? P, 
| Haecker, zaliczający się między „bohaterskich 
obrońców proletarjatu**, wchodzi do „„najsil­
niejszej organizacji posiadających** —  do erga,- 

I nizacji, która z „krańcowom barbarzyństwem*4 
| tępiła „bohaterskich obrońców proletarjatu**. 
Jakżeż pogodzić tę sprzeczność? C-zyżby par 

jlłaeckeir dopiero teraz(!) dowiedział się o praw-. 
ci zlwym charakterze Kościoła katołickitgo?.

O sktac Rady prawniczej. :
Ogioszony skład Raci.y pawniczej, podobne, 

;uż usiałwny przez Rząd, wywołuje poważną 
ąuytykę w  p: asie.

Zwraca uwagę, ,że lista całonków; Rady fma* 
wrJc.zej zoistąła złożona pod kątem widzenia 
;.i:trfyjnym. Ram-auowaiio samych prawie zwOr 
•l-.mmkótj obecnego regkne‘u, pominięto nato- 
ndast prawie zupeb w tych prawników, którzy, 
są zbliżeni do obozu, narodowego. I tak niema 
na liście takich nazwisk, jak: prof. Kutrzeba, 
piof. Makarewicz, prof. Peretiatkowicz, proit 
Rybarski. Znalazło się natomiast szereg naz, 
wisk ni© nie mówiących ,dia ogółu, ale oznj»- 
czających ludzi, zv. .ązanych z ooozem „odro 
dzenia morałnego*** •

Jest rzeczą przykrą wy łykać rządowi par- 
ty .nictwo w  tych nawet sprawach, które niw 
wspólnego z aktualną polityką mieć nie po­
winny.

Soldati sika hula w Toruniu!
Rewelacje prasy narodowej o  gen. Ber 

beefcim osiągnęły^nieoczekiwany skuiieir Oto 
w dniu 6 wrześma ogłosił komendant rniastr 
Torunia, piułit. Grabowski, następujący komu­
nikat i rozesłał go  restauratorom:

„Komenda miasta Toruń I. dz. 2515/86, 
Toruń, dnia 6 wrześnk 1926 r.
Nawiązując do podań ego już do wiadomości 
za pośredn eti em prezesa związku restau­
ratorów komunikatu w sprawie „Słowr 
Pomorskiego** zawiadamiam wszystkich pn- 
właścicieli lokali publicznych i t. p., źe do 
tych lokal], w  których będzie wyłożona do 
użytku publkznęg-o gazeta „Słowo Pomor- 
skie‘‘ Bostańie niezwłoi;znie wzbroniony 
wstęp wszystkim wojskowym -—> oficerom 
i s:zeregowym.

Komendant miasta Toruń 
(— ) M. Grabowski, pułk.“

uest no niesłychane prześladowanie dzien­
nika. P Grabowski chce zmusić lokale publi­
czno w Toruniu do bojkotow aną „Słowa Po- 
morskiego**.

Jawny gwaitł, zdeptanie wolności słowa!
I to pod rządem obozu, który sobie przywłasz­
cza  monopol, demokracji! Ale gwałt oznacza 
zawsze słabość, —  słabość moralną miano- 
wi.cih!

S p e c j a l i s t a  d i t r u n  n o f e i e c s i c a

w w. $mmma
p o w r ó e l ł

Kfakow, ul L Potockiego 1. Nr. tei. 339.

Paryż z dni minionych.
W3p£wnnietre z podróży j z roku 1914.

Kiedy to było** są  ów wieczór snędzony 
w przybytku prawdziwej sztuki, jakim zawsze 
pozostanie teatr Moliere:a. Czy wczoraj za 
ledwo? tak się bliskim wydajel

R ok  1914 koniec czerwca. Naoliół szaleje 
m:asto o katmeleonowem. obliczu, w bezwiedzy 
jutra, która już wstajn nad dem  krwawe, 
a w ogromnej sali cisza, skupienie. Rozgrywa 
się tam tragedja nie na miarę Corneilloh, lub 
R a d n e®  lecz zwykła, codzienna; deptanie 

lachetnej duszy kobiecej w każ,dem jej drgnie 
przez długie lata, aż" wreszcie ten zszar- 

y  na strzępy łachman ludzki zrywa tamy 
buncie długo tłumionym zalewa widownię, 

iizm gry tak potężny, że dziś po tylu labach 
wiozę niemal każdy gosh słyszę każde słowo 
mistrzowsko grającej pary.

Wspomnienie to wywołało z głębin, pau.ięei-f 
„ęały szereg obrazów, jakoby prześniony du  wj | 
_zję miasta jedynego w świecie, tnia-,. Von- j 
itraitów, miasta w kfórcm na każdym ji,. -oV;t 
kroku czuju się żywo bijące 
f fozumie * lę „t:en wyk--, it n a i u j r i ?  

osłej na pracy T ■ > sf-a ionyj

lekki, cozigtany ceni swoją wielką przeszłość; 
przebija ona nawet w szarym tonie tych ślicz­
nych domów paryskich, a już najsilniej prze- 
maw!a do nas w tej części miasta, która po 
ddś dzień pozostała przybytkiem naukii 
i pobożności.

Ze zbożnem jakiemś uczuciem patrzymy na 
siarą Scrbonę, podziwiamy cudną fasadę tumu 
iw. Szczepana i ścigamy wzrokiem przecudne 
zarysy NoŁre Dame. W  tych wszystkich ogro­
mach wyczuta jedna- wielka myśl twórcza,

A Louvre? Ten cud architektury, przepeł- 
ińony nietylko arcydziełami wielkich mistrzów, 
gt-ca i cierpliwą, żmudną pracę tych, którzy 
arcydzieła te gromadzili w ciągu wieków. S+o- 
:ąc na placu Karuzelu i patrząc na, tę wspaniałą 
budowlę zapamiętać się można w przeszłości 
umarłej. Czyż może być" coś piękniejszego, jak 
widok' z tego placu na oba łrtki triumfalne. 
Słońce wypieściło te marmury i nadało im nie 
dające się okroślić zabarwienie. Dalekie, nie­
skończone pole chwały przed nami, a, wielka 
Napoleońska epopeja wyrażona, lapidarnie na 
kuku Triumfalnym. =— A godziny-w  Louyrze 
sijędzone *— Nieprzeliczone razy tam blądffii- 
1- w ciszy i skupieniu Sal olbrzymich, 

zgzająg, greckiego piękna „błękit i po- 
'dę**. Tam to  nagłe irirzenie Wenus miiońskiej, 

o .aa., jak’ kwiat nietknięty wyraża ideał czy­

stego piękna, w przeciwieństwie do Giocondy 
l eonarda da Vinci, tego marzenia wyśnionego 
w duszy artysty, które dis, widza staje się 

khęczącą zagadką. A  jednał- oderwą,ć się tru­
dno od tej głowy omroczon )j jakby cieniem; 
oczy tęskniące wypatrują lepszych świtów; a 
mi ustach uśmiech oczekiwania i świadomość 
ostatecznego zwycięstwa. Ile szkiców rozpo­
czętych I z niechęcią rzuconych, nim wreszcie 
uohwypony został na płótnie uśmiech Giocor 

p y  —  I joszcze jeden obraz, który zapadł 
w pamięć, iak wizja jakaś dręcząca. Portret 
Filipa U. Opowiadają o nim, lż miał zwyczaj 
codzaeń zstępować do grobów królewskich 
i dłurie tam' spędzał godziny przed własnym 
grobowcem. O czem myślał, jakim  posępnym 
dumanlom oddawał » ę  wiełki tego świata, w p®- 
%ha-w!onych wńwczas wszelkich ozdób chłod­
nych podziemiach Eskurialu? —  Ozy przecią­
gały tam przed nim korowody duchów mści­
cieli? Wobec majestatu śmierci wrszyetko rów­
nającej czem dla niego trony, królestwa 
i świat cały? Tragiczna to głowa królewska' 
bpśęipnośó przeczutych ciemni zawarta w ry­
tach1 fwardych i surowych.

Tym, którzy ciskają grom? na średniowie­
cze, pokPizać trzeba, w  Louvre dz/ieła, jak ie . 
pozostawiło! A  jednak, gdy patrzę -aa -stare.. 
piękne Katedry, jak Notre Itamc, odkry wam | 
cienie w tym jasnym obrazie i  zdaje -mi się, i

że wnikam w duszę tych czasów posępną. =■— 
Ozdabianie kościołów maszkarami, potworami, 
dziwadłami fantastyczne mii,, czy to nie wizje 
cborofołiw a -ludzi, zamkniętych w ciemnych 

Belach, którzy nie zaznali pieszczoty promienia 
słonecznego, nie zachwycali się wonią kwia­
tów, śpiewem ptasząt i me czuli Boga w całej 
przyrodzie. Notre Dame pełną jest tych dziwa- 
cleł; wzrok gubi się w  tysiącznych ornamentach, 
szczegółach, które jednak tworzą całość prze 
dziwnie harmonijną. Mury te, to poryw ludz­
kiego ducha ku niebu, kamienna 'modlitwa nie 
milknąca nigdy. .

A cmentarze paryskie? "Dc nich nie da się 
zastosować wyrażenia Shelleya o rzymskich, że 
przebywając na nich można rozmiłować Się 
W śmierci. Zwiedziliśmy je wszystkie, szukając 
grobów polskich. Ogromny Pćre La-chhise, 
zwiedzany w upalny dzień lipcowy, pusty. Czy 
tam nijct swoich umarłych nie płacze? Lab mo­
że, ten szalony temperament francuski, ta roz- 
jtea-jąca duszę „joie de mvre“  nie znosi myśli 
' obrazów śmiproi. W  Paryżu pragnie się żyć, 
riie umierać.

Patrząc: z wyżyn Montmartre na miasto 
tonące w żarze słońca lipcowego, pojmuje się 
s’Ję przyciągającą, jaldo wywiera różnorodno 
ścią, najsprjjmzniejszycli wrażeń. W  starej, 
(?,ymskiej .arenie, z niesłychanym utrzymanej 
fi  trzonem," marzą się tm . walk. gladjatorów :

plebs żądny igrzysk okrutnych, a za chwilę 
toiasto okaże nam rozszalałe swoje oblicze, gdv 
w dniach święta lipcowego eałe tonie w szale 
uciech i radości. A  jutro? Jakie jutro tej orgji 
narodowej, czy w nikim nie zadrży serce prze­
czuciem tego jutra? I nic eoby zwiastowało 
zbliżanie się gromu Bożego, wstrząśnienia, od 
którego zarysuje się gmach cały? Nie — szał 
bczipamiętny ogarnął miasto; uciekamy też do 
Wersalu odpocząć i pomarzyć, wśród relikwj’ 
^ielkiego stulecia.

Koniec dnia pogodnego, cichy czar zapa­
dającego wisięzoru, odblaski zlcto-różowe na 
umarłych wodach basenów dozwalają duszy 
zmęczonej mciec w  przeszłość, wyobraźnią 
wskrzesić czasy pasterek królewskich, sielanki 
zakończonej krwawą tragedją. I tak dumając 
o tych królowych drancji, których posągi 
drzemią w parku Luksemburskim, zbliżamy się1 
do szaleciku Mąrji Antoniny; okna, jak oczy 
zagasłe, z których życie uciekło, cisza i smętek’' 
rzeczy minionych, które nie wrócą, Na tem 
podniosłem wrażeniu dawnej Francji królew> 
ołdej rzucamy Paryż.

Morze i ta prastarą Bretanja, której
czar upajał nas w opowiadaniach Lotiego. m  
Uizie jej poezja, legendy dawne, menhiry *h

*) kamienie grobowe.
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O czem piszą inni?
K onserw atyw ne part je  i partyjki. —  Rząd bez programu gospodarczego. —: P. Pił* 
siidskl znowu ch ce  pieniędzy. —  P rojek t skneblo wanla prasy. —  „Robotnik** dopiero

teraz sle oburza.

„S ło w o "  wileńskie robi przegląd sił 
„ob ozu  konserwatyw nego*'. Jest on rozbity 
na kilka stronnictw , cośm y świeżo p o d ­
kreślili. Istnieje (? )  wpraw dzie ogólny, 
„syntetyczny** Zw iązek Zachow aw czy Pra­
cy  Państw ow ej, k tóry  ma uzgadniać poli­
tykę poszczególnych  ugrupow ań konserw a­
tyw nych ’. Zw iązek popiera rząd p. Bartla.

" „Prezesem Związku jest’ ks. Kazimierz 
Lubomirski, wiceprezesem Adam hr. Tar­
nowski. Rolę nader czynną odgrywa tam 
prezes zarządu naszej organizacji Eustachy 
ks. Sapieha. Wśród członków związku wi­
dzimy zarówno byłych aktywistów, jak p. 
W ojciecha Rostworowskiego, jak i byłych 
najbliższych współpracowników p. Dmow­
skiego, np. łrr. Konst. Platera“ .
D o tego to Związku Zachow aw czej Pra­

c y  Państw ow ej w chodzi krakow ska Prawi 
ca  N arodow a (której „Słowo** zarzuca kom ­
pletną bierność organizacyjną), Stronnictw o 
.C lirześeijańsko-N arodowe, oraz działająca 
na ziem iach W schodnich  Organizacja za­
chow aw czej pracy  państw ow ej, która w e­
d ług „Słowa** posiada

„wyraźny i nieprzejednany ideowy kościec 
ściśle konserwatywny1*.
Z tęgo  w szystkiego w ynika tylko to, że 

jednolitego, zw artego obozu  konserw atyw ­
n ego w Polsce" niema, cośm y przed paru 
dniami stwierdzili.

D o partyj konserw atyw nych nie zalicza 
„Słowo** ogrupow ań m onarchistycznych. 
Z  dw u istniejących’ organizacyj m onarchi­
stycznych' starsza t. zw. „O rganizacja  mo- 
narchistyczna*1 (kierowana przez gen. R a­
szew skiego) niema cech  konserw atyw nych 
a' „M on, Organ. Włościańska** jest też da le­
ka  od  konserwatyzm u. Między m onarchi­
stami też niema zgody. W praw dzie

„0 . M. i M. O. W . uzgadniają swoja 
pracę, dotychczas jednak są to organizacje 
rywalizujące".

' W  „G az. Por. W a m ."  ocenia' prof. R y- 
barski dorobek  gospodarczy  rządu**. Jest 
to dorobek  bardzo nikły. R ząd

„nie zrobił prawie nic. Niema się czem po­
chwalić, chyba, że cudze zasługi i  przy­
padkowe okoliczności bierze na swój ra­
chunek*7.
T ak ą  przypadkow ą okolicznością  jest 

np. strajk angielski.

mmi k r a j o w a .
DELEGACI FIDACU W  ZAKOPANEM.

/ W  drodze do Zakopanego zostali przedsta­
wiciele Fidae‘u powitani w  Nowym Targu 
przez mjra Romanfezyna i komisarza Staro- 
eolskiego. ,W Zakopanem wystawiono bramę 

,triumfalną, udekorowaną chorągwiami państw 
koalicyjnych-. Prezes komitetu Dr Miszke po- 
iWitał gości w języku pofekim i francuskim, po- 
ozem odpowiadali przedstawiciele gości. Po 
.Śniadaniu wyjechali goście samochodami do 
Morskiego Oka. Po powrocie odbył się w  bo 
tełu Morskie Oko obiad, w  czasie którego wy­
głoszono szereg przemówień toastowych.

PO 5 LATACH W YKRYTO MORDERCĘ.
Chcąo zawładnąć gospodarstwem pozosta­

wi onem przez ojca postanowił Władysław Woj- 
tarzczyk ze wsi Włosienica, pow. Oświęcim za 
(mordować starszego brata Jóżefa, który 
W mysi testamentu miał objąć gospodarstwo. 
W  dniu 20 sierpnia 1920 r. udał się Józef W oj 
taszczyk do swej narzeczonej w  Porębie Wiel- 
k !ej. W  jego ślady podążył późną nocą młod­
szy brat i spostrzegłszy go siedzącego w izbie 
zabił brata celnym wystrzałem z karabinu 
francuskiego, poczom uciekł do Włosienicy. 
Przez 5 lat nie '.można było wyśledzić mor 
Óercy. Dopiero w ostatnich dniach dzięki ener- 
gji wywiadowcy p. Grzashiskiego i komendan­
ta: posterunku p. Bachryja wyświetlono ta­
jemnicę zbrodni. (

CHCIAŁ’ OTRUĆ SWĄ KOCHANKĘ. Oneg
daj znaleziono w Warszawie na ul. Stawki

Polityka' rządu, rządu niezależnego od 
koniunktur politycznych na terenie Sejmu, 
jest chwiejna i niewyraźna1.

„Próżno się pytać, jakie są zamierzenia 
rządu w  zakresie polityki socjalnej. Rząd 
może zmieniać ustawodawstwo społeczne —  
mimo to boi się tego tematu, jak djabeł 
święconej wody. Nie słychać o  tern, by np. 
reorganizacja miała objąć Kasy chorych, 
tam bowiem niema- fachowych ludzi, któ­
rych’ można usunąć, tam pracują już cu­
downe dzieci, byli malarze i inni bojowcy**. 
O oszczędności rząd nie dba. P odw yż­

szono ju ż pensje oficerom , a teraz znowu —  
jak twierdzi „D ziennik Poznański** —  p. 
Piłsudski

„domaga się dalszych wydatków na. w oj­
sko. Jak donoszą z kół dobrze poinformo­
wanych’, p. marszałek zażądał kategorycz­
nie wydatnej podwyżki budżetu wojskowe­
go na rok 1927 z t.ym arcyprze-dnim dodat­
kiem, że podwyższone kredyty na przyszły 
rok mają być zaraz, natychmiast zrealizo­
wane. Oto się nazywa gospodarka! Wziąć 
już teraz zaliczkę na przyszły rok budże­
towy i machnąć odraził całą równowagę fi­
nansową państwa! Wszystko w kąt — gó­
rą nasi!“ .
R ozczarow anie zaw iedzionych, zwłasz­

cza socjalistów, zwiększa się z każdym 
dniem. „Robotnik** znowu występuje prze­
ciw rządowi, a to z powodu projektu usta­
wy prasowej. Projekt postanawia bowiem 
podobno, że

„władze administracyjno I-ej instancji, 
mają prawo niełtylko pisma konfiskować, 
ale także zamykać wydawnictwa!,.. Władze 
administracyjne I-ej instancji, to starostwa— 
Starosta więc stanie się panem życia i 
śmierci prasy**.
Organ P. P. S. twierdzi, że rząd p. Bar­

tla chce prześladować prasę. Na poparcie 
tego twierdzenia podaje skonfiskowanie 
„Robotnika-*7 za opis gwałtów policyjnych, 
a' następnie skonfiskowanie interpelacji po­
selskiej. Razem więc spaJły na „Robotnika** 
„aż** dwie konfiskaty1. Czemże to jest Wobec 
trzydziestu kilku konfiskat naszego dzienni­
ka? Czemże to jest wobec konfiskat i prze­
śladowania innych’ pism praworządnych? 
Wobec takiego- np. skandalicznego rozkazu 
gen. Berbeckiego?

z objawami otrucia esencją octową 28-letnią 
Marję W ojciechowską vel Kozioł. Po odzyska­
niu przytomności w szpitalu Wojciechowska ze 
znała, żo będąc w mieszkaniu kochanka swego 
J. Kucharskiego przy ul. Stawki Nr. 33 wszczę­
ła z nim sprzeczkę, w czasie której Kucharski 
przy pomocy drugiej swej kochanki, Kazim. 
Borowskiej obezwładnił ją, poczem lał w gar­
dło przemocą esencję octową. Po kilku minu­
tach’, gdy Wojciechowska straciła przytomność 
wyprowadzili ją  z mieszkania i porzucili na 
ulicy.

ZNOWU AWANTURA PIŁSUDCZYKÓW.
Gdy w dniu 5 b. m. na dworcu w Piotrkowie 
orkiestra na powitanie przybywających na zlot 
okręgowy Sokołów zagrała marsza Sokołów, 
wówczas jacyś dwaj oficerowie, przypadkowi 
ńwaądkowije przyjazdu sokołów, ^zakrzyknęli 
wielkim głosem: „Precz z Sokołem, niech żyje 
Piłsudski!** Tylko dzięki wielkiemu taktowi 
i kulturze starszyzny sokolskiej, nie doszło do 
awantury.

Z „N . KURJERA POLSKIEGO" POWSTA­
NIE „EPOKA", W  dniu 1 października „Nowy 
Kurjer Polski*', główny organ rządu p. Bartla 
zmieni nazwę na „Epoka1*. Naczelnym redak­
torom został mecenas Tadeusz Zagórski. Za­
stępcą naczelnego redaktora jest dotychcza­
sowy rodaktor p. Stefan Grosstem, jeden z wie­
lu żydów, pracujących w tem piśmie.

NIE CHCĄ NALEŻEĆ DO KASY CHORYCH 
Warszawska Kasa Chorych chce ubezpieczyć 
przymusowo pracowników warszawskiej kolej­
ki dojazdowej, którzy bronią się przed tem od 
3 łat twierdząc, że przyłączenie przymusowe 
do Kasy Chorych będzie dla nich krzywdą. —

W  uh. niedzielę pracownicy postanowili jeszcze 
raz domagać się wyłączenia ich od obowiązku 
należenia do Kasy Chorych i rozpocząć strajk 
z dniem 15 b. m.

Zaznaczyć należy, że  pracownicy kolejek 
dojazdowych maią własną, dobrze funkcjonują­
cą instytucję ubezpieczeniową Sprawa znaj­
duje się obecnie w Sądzie Najwyższym; sąd 
okręgowy przyznał słuszność warszawskiej 
Kasie Chorych, apelacyjny natomiast zaw y­
rokował na korzyść pracowników.

KS. ARCYBISKUP JAŁBRZYKOWSKI 
odprawił zaraz po swym ingresie uroczysto na­
bożeństwo w litewskim kościele św. Mikołaja 
w Wilnie. Kazanie wygłosił ks. arcybiskup 
w języku litewskim. Miejscowe pismo litewskie 
powitało ks. arcybiskupa Jałbrzykowskiego 
dc-ść przychylnie.

1  SZEROKIM  SWIEOiE.
kka ń m m y polscy w Pradze.

W ubiegłą niedzielę przybyła do Pragi w y­
cieczka krakowskiej Akademji Górniczej, zło­
żona. z 6 profesorów, 4 asystentów i 12 słucha­
czy. Na dworcu powitali wycieczkę przedsta­

wiciele czeskiego ministerstwa robót publicz­
nych i związku właścicieli kopalń, sekretarz 
poselstwa polskiego p. Korsak, prezes Akade­
mickiego Koła Przyjaciół Polski dr. Michl i i. 
Po zwiedzeniu stolicy roape-częła wycieczka 
zwiedzanie okolicznych fabryk; następnie wyje- 
azie do Pilzna i kilku innych większych óśroćU 
kćw  przemysłowych. W ycieczkę prowadzi prof. 
Lewiński.

NABOŻEŃSTWO NA KAHLENBERGU.
W rocznicę pamiętnego zwycięstwa nad Turka­
mi w dniu 12 września 1683 pod Wiedniem, 
odbyło się na Kahlenbergu uroczyste nabożeń­
stwo, w którem wzięło udział poselstwo polskie 
i kolonja polska we Wiedniu. Podniosłe ka­
zanie wygłosił Ks. Skwierowski, rektÓT O. O. 
Zmartwychwstańców.

ZE SKRZYPCAMI DO GROBU W  miej­
scowości francuskiej Perpignan zmarł niedawno 
pewien skrzypek nazwiskiem Aleksander Baille, 
który w swym testamencie zażądał by go p o ­
chowano wraz z ulubionemu skrzypcami, w y ­
robu sławnego Stradivariusa. Mimo energicz­
nych protestów przeciw (.emu kosztownemu 
dziwactwu zmarłego, wola jego została speł­
niona i bezcenne skrzypce, obrócą się w proch 
na równi z ich właścicielem.

Brak- tego wszystkiego, łee|z krajobrazy te 
eł.me, na które patrzy Słowacki w  Parnie, 
Męka Pańska jalf u  nas i pola równi© kwietne, 
jeno brak nam pieśni morz^, chorałów jego 
groźnych; patnąc na fale uciekające w dal bez 
kcńca i słuchając tajemniczej muzyki morza 
rozumiemy łatwiej gorące pragnienie Cfaateau- 
tc landa., by spocząć u stóp oceanu, który uko 
łysal do snu wiecznego — 1 to serce namiętne, 
a smutne. Trudno sobie wyobrazić coś prost­
szego nad ten grób; krzyż, kamienny bez źad 
nogo napisu. W  cichy wieczór letni idziemy na 
ten grób samotny, wskrzesić na chwilę pamięć 
wielkiego marzyciela, który całe życie szukał 
smutków, zaznał nudy bez granie, a w oslat- 
pie-m słowie księgi żywota znalazł Salomonowe: 
yunitas wanitatum!

Są jednak dnie, w których ciche i jakiby 
zaklęte w swej dawnej przeszłości gniazdo pl- 
ffa-ckie sa in t, Mało ściąga tłumy dff grobu 
autora. „Atali“ ; przechodzą obojętnie, nie do­
myślając się nawet jak udręczone serce ludzkie 
spoczęło tam na zawsze. . , l ,

Zaledwo parę tygodni tej idylli bretoifekiej 
jak’ grom z jasnego nieba uderza wieść 

0 wojnie! W  jednej chwili wyludniają się tłumne 
,rt jne plaże; i m y uciekamy w pośpiechu, by 
wrócić do swoich, de kraju. Zapóźno. Przy­
byw szy do Paryża., dowiadujemy się, że jesteś- 
my zamknięci na czas nieograniczony, we wro

go dla cudauziemców usposobionem mieście.
Pierwsza noc mobilizacji —  kto jej tam nie 

przeżył, nie wie co piekło. Ulica rozbrzmiewa 
hałasem i  wrzawą nieopisaną. W  tej wrzawie 
odróżnia się miarowy tupot wielu tysięcy nóg 
To powołani -pod broń tak idą bez końca, może 
w śmierć —  może w w zwycięstwo. Z pieśnią 
na ustach i co chwila wybucha ta pieśń pło­
mienna Maruylianki, łącząc się z hymnem ro­
syjskim i angielskim, a okrzykom nie ma końca 
„A  ban łes Prassiens, a Berlin, a Berlin**,

Ludzi bezdomnych strach ogarnia przed tem 
u.cwem, a sirasznem obliczem świata, Paryż 
z dni owych, czy to ten sam Paryż pożegnany 
tak niedawno w szale uroczystości lipcowych? 
Cisza, powaga, skupienie, oczekiwanie namięt­
ne tłumione, z .świadomością:, że się stoi w  prze­
dedniu strasznych nieszczęść, a w duszach ludzi 
zagnanych t «  wrogim losem lęk i niepokój.

Mijają dnie, tygodnie, miesiące w ciągiem 
napięciu, wyczekiwaniu; wreszcie możliwość 
powrotu. Niepokój nie dozwala zatrzymać się 
dłużej w tej ślicznej Genewie, o której 
dowcipnie powiedziano, że jest najmniejszem 
z wielkich miaet, a największem wśród małych. 
Po żałobnym Paryżu sto lca  naddunajska wita 
nas pełna ożywienia1., jakgdyhy nłc nie zaszło 
w zwykłem jej tempie, a dla łudzi, którzy tu 
zostać muszą, rozpoczyna się nowy okres tuła­
czy i ciężki. " k  K. E*
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KRONIKA KB AK© W  SM A.
Tajemnicze postrzelenie robotników

Dnia 12 b. m. zgłosił w V Kumisarjacie 
policji Stefan Zych, robotnik z garbami, że 
gdy koło godz. 3 popoł. przechodził ze swym 
kolegą Tomaszem Krochmalem przez stare ko­
ryto W isły w Płaszowie został ugodzony w is- 
wą nogę kulą karabinową, a Krochmal w obie 
nogi. Strzału obaj nie słyszeli, jednak z kierun­
ku ran sądzą, że kule padły od strony Dąbia. 
Że pocisk był kulą karabinową stwierdził le­
karz pogotowia, dokąd się udał Krochmal ce­
lem. opatrzenm go. Jak dotąd stwierdzono, 
dnia 12 bm. pomiędzy godz. 14 a 15 w Dąbiu 
eddanych było 3 strzały. Dalsze dochodzenia 
w toku.

Kraków, 14 września* 
W t o r e k  14: Podwyższenie św. Krzyża. 
Ś r o d a  15: św. Nikodema.

PRZED NOWYM ROKIEM SZKOLNYM.
Wczoraj rozpoczęły się w e wszystkich szkołach 
średnich w Krakowie egzaminy poprawcze 
i wstępne. W  dniu dzisiejszym dalszy ciąg 
egzaminów. We środę rozpoczyna się rok 
szkolny uroczystemi nabożeństwami, poczem 
uczniowie udadzą się do klas na naukę. Rów­
nież w szkołach powszechnych rozpoczyna się 
we środę normalna nauka. Od kilku dni daje 
się zauważyć w naszem mieście ożywiony 
ruch młodzieży szkolnej. Uczniowie zjeżdżają 
tłumnie do miasta, aby po odbytych fa jach  
wakacyjnych przystąpić do pracy.

WYCIECZKA WĘGIERSKA ,(PATRIA.** 
W KRAKOWIE. W  sobotę wieczór pzybyła do 
Krakowa s—■ jak donosiliśmy <— wycieczaa 
węgierska „Patria", licząca 36 osób.  ̂ W  ciągu 
niedzieli uczestnicy wycieczki zwiedzili zabytki 
Krakowa oraz saliny wielickie. Goście opuszczą 
Kraków w  dniu dzisiejszym.

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA Z LOT­
NISKIEM. Z dniem 15 b. m. otwiera Polski 
Związek Turystyczny regularną komunikację 
autobusową z dworca przy pl. św. Ducha do 
Rakowic. — lotniska. Autobus będzie kursował 
co godzinę.

W SZPITALU NIEMA MIEJSCA DLA 
CHORYCH UMYSŁOWO! Wczoraj rano jakaś 
kobieta w wieku ekoło 30 uległa na ul. Lubicz 
atakowi szału. Pogotowie ratunkowe przewio­
zło nieszczęśliwą do szpitala, gdzie jednak nie 
przyjęto jej z powodu braku miojsca. Również 
odmówiła przyjęcia chorej policja, wobec cze­
go lekarz Pogotowia zmuszony był pozostawić 
nieszczęśliwą na ulicy.
OFIARA DZIKICH ŻARTÓW ŻYDOWSKICH

W niedzielę o godz. 4 popołudniu interwe­
niował lekarz Pogotowia na płaży oficerskiej 
kolo rogatki bielańskiej. Mianowicie w czasie 
zabawy na huśtawce na plaży towarzystwo 
żvdowskłfl dobijająca s!ę gwałtownie do hu A 
ławki ściągnęło z niej Jana B., abiturienta 
gimnazjalnego, który runął ze znaczej wyso­
kości na twardy grunt i doznał ciężkich obra­
żeń na całesn ciele. Do leżącego bez przyto­
mności studenta wezwano lekarza Pogotowia, 
który przewiózł ofiarę dzikich żartów rozwy­
drzonego żydostwa do szpitala św. Łazarza.

SAMOBÓJSTWO KOBIETY. Dnia 13 b. m. 
o g-odz. 10.40 wiecz. u wylotu ul. Celnej sko­
czyła do Wisły w zamiarze samobójczym nie­
znana kobieta, która pozostawiła na brzegu to ­
rebkę żółtą skórzaną z kwotą 13 zł., kapelusz 
różowy i białe półbuciki. Mimo natychmiasto­
wej pomroey nie udało się jej uratować ani 
też wydobyć -zwłok.

OKRADZIONE MIESZKANIE. P. Ludwik 
Popiel właściciel dóbr zgłosił do policji, iż mie­
szkanie jego matki przy ul Basztowej L. 3 zo 
sM© w -cłągu  ostatniego tygodnia okradzione. 
Skradziono mianowicie srebro stołowe i inne 
cenne rzeczy, których’ wartości podać nie może

ofkł-*-"-""*-**
gdyż matka przebywa na prowincji-. :-i;i  i ;

NOŻEM W PIERSI został nagle ugodzony 
na Rynku podgórskim przez rzezimieszka Józef 
Arnist. Rannego przewiozło Pogotowie do szpi­
tala

KADENCJA SĄDU PRZYSIĘGŁYCH
W krakowskim sądzie okr karnym rozpoczęła 
się wczoraj rozprawą o  zamordowanie żołnie­
rza Jana Kota. Na ławie oskarżonych zasiedli: 
Jan Mareszowski i  jego brat przyrodni Jan 
Szewczyk. Zbrodni zamordowania Kota mieli 
sir dopuścić w styczniu b. r, we wsi Tomasz- 
kowice koło Wieliczki. Rozprawa rozpisana 
jest na 3 dni, Trybunałowi przewodniczy sę­
dzia Świądrowski, wotują sędziowie:; Sośnicki 
i Gabrjel, oskarża prok SozańskL - i .

 o——*
REPERTUAR TEATRU POPULARNEGO 

„NOWOŚCI".
Wtorek: „Krakowiacy i Góral©*̂
Środa: „Krakowiacy i Górale".

REPERTUAR TEATRU ŻOŁNIERSKIEGO
Sobota: „Małka Szwarcenkopf**,-
Niedziela: „Małka Szwarcenkopf1,

-oo0—" *
WANDA: „A.pasz w białych rękawiczkach", 

dramat w 10 aktach, w roli głównej Włodz. 
Gajdarow. j

REDUTA: „Pożar Dżungli” .
UCIECHA: „Trujący cza11**, drama® 10 

aktów, w roli gł. Rudolf Valentino.
SZTUKA: „Precz a akt orkanu11 i  „Skoczek 

po chmurach**.
PROMIEŃ: „Pat i Pat ach on jako policjanci".
NOWOŚCI: „Pościg wśród m gły", oraz

„Warunkowe małżeństwo".
W ARSZAW A: „Niesamowita trójka", oraz 

„Sko-czek po chmurach".

WIECZÓR HUMORU. Na korzyść Schro­
niska młodzieży im. Lubomirskich, wystąpi 
tylko raz znany w całej Polsce artysta Artur 
Zawadzki ze swoim bogatym programem w y­
twornego humoru, dziś we wtorek o 8 wiecz. 
w Starym Teatrze._______ __________________

Z BIRCZY donoszą nam: Onegdaj pożegnali 
mieszkańcy miasta Birczy adwokata Dra Bole­
sława Ehrenpreisa, zamianowanego sędzią są­
du okręgowego do Nowego Sącza,

Dr Ehrenpreis przez długie lata swego po­
bytu w Birczy swojemi zaletami -charakteru 
i niezwykłą uczynnością zyskał sobie ogólne 
poważanie i uznanie społeczeństwa miejscowe­
go, bez różnicy naradowości. Poza swoimi obo­
wiązkami Zcwodowymi oddawał się z wielką 
gorliwością także pracy społecznej tak w Ra­
dzie miejskiej, jak i w miejsęowem T. S. L. 
Był on też jednym z twórców wspaniałego 
Domu Ludowego w Birczy i fundatorem ślicz­
nego i kosztownego witrażu figuralnego dla 
nowego kościoła w Birczy.

Rada gminna w uznaniu jego zasług ponie­
sionych dla dobra miasta, na zwolanem ad 
hoc posiedzeniu, obdarzyła go godnością oby­
watela honorowego miasta Birczy.

Luka powstała przez ubytek Dra Ehren­
preisa, nie tak Łatwo i rychło da się zapełnić.

Budowa nowego kościoła, dzięki niestru­
dzonej energji ks. dziekana Okońskiego, postę­
puje z dniem każdym naprzód, a także i bu­
dowa nowej rzymsko-katolickiej plebanji.

Nierozłączne
z n a k i  o c h r o n n e
m im  s semeni

są  nsiteszf g w a ra n c ją  £c-fcrec!
I c i g s l c ś e t  m ę & e .

K to  dba o b ie liz n ę  i o r ę e e ,  
kto  p rag n ie  o s z c z ę d z i ć  so b ie  

trtidu
m e c h  nie p o z w a la  w m ó w ić  so b ie , 
że  in n e m y d lą  są ró w n ie  d o b re  
n iech  żąd a ty lk o  n a j l e p s z e g o

mufla lEIBtMflMM 
S p r o  s t o w a n i e .
Ze względu aa zapowiedziany udział 

Najprzew, Księcia Metropolity w pogrzebie 
I. p. Ks. Pawła Smolikowskiego, nabożeń­
stwo oraz obrzędy pogrzebowe nie odbędą 
się we wtorek, lecz w środę 15 b. m. 
o godz. 9. Mowę żałobną przy zwłokacH 
wygłosi Najprzew. Ks. Arcybiskup Teodo. 
rowicz. '■ '

XX. ZMARTWYCHWSTAŃCY.
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Z SCHINDLERÓW

mmi KAWECKA
obywatelka m. Kraltowa 

przeżywszy lat 73, po długiej a ciężkiej cho­
robie, opatrzona św. Sakramentami, zasnęła 

w Panu dnia 12-go września 1926 r. 
Nabożeństwo żałobne, przy zwłokach odpra­
wione zostanie we wiórek dnia 14-go b. m.
0 godzinie 9-tej rano w kościele parafialnym 
w Pedgórzu, poczem nastąpi eksportacja 
wprost na cmentarz stary podgdrski, na 
które to smutne obrzędy stroskane dzieci
1 wnuczki zapraszają Krewnych, Przyjaciół

i Znajomych.
Nabożeństwo żałobne

odprawione zostanie we czwartek, dnia 16-go 
b. m. o godzinie 8Vc rauo w  kościele 0 0 . 

Karmelitów na Piasku.
Osobnych ssawiadoinlert rozsyłać sit; nie będzie

Zaićłfld p og rzeb ow y  „C on cord ia4 Jana W olnego.

A

CZEKOLADKI DESEROWE
ORYiiNALNYOH PUDEŁKACH |

» j  POLECA 3-A5IRVHA

I  /l ‘Piasecki Krakówt s  * uujiniHnniijusjKjsnMiiHii

Wielmożnemu Panu Bronisławowi

składam najserdeczniejsze podzięko­
wanie za pełną poświęcenia i gorli­

wości opiekę lekarską, jaką otaczał 
ś. p. męża mego podczas tałę dłu­

giej i ciężki*} choroby. Niech B ó g  
zapłaci za słowa pociechy, kloremi 

moralnie dźwigał chorego.

M f s x
1104 po ś, p. SetOergnh Krzcftedzie.
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Samoobrona czy sam ooskamnie p. Grabskiego?
 ̂ Na lamach, głównie lewicowej prasy, poja­
wił się o rz e m y  Ust o d a r ty  b. min., p. Wł. 
Grab',, tego, dc marszałka Sejmu w sprawie 
mon upoi a zapałczauiegc P Grabski usiłuje 
w nim odeprzeć zarzuty stawiane mu co do sa­
mej treści wydzierżawienia monopolu, oraz 
braku podstaw dla zaciągnięcia pożyczki, 
Z pierwszym pumklem załatwia się p. Grab­
ski pokiótce powołaniem się na zgodę większo 
śol komisji skarbowej, „która treść umowy 
afuała i na nią wpływała11. Sejm zaaprobował 
stanowisku komisji, wobec czego p. Grabski 
Uważa, że o<I odpowiedzialności jego przed Sej 
jnern z tytiułu podpisania umowy nie może być 
mowy.

Co do drugiego zarzutu, pobrania pożyczki 
fieił upoważnienia; utrzymuje p. Grabsai, że 
kol aprobacie przedstawicieli klubów sejmowych 
1 mat szalka Sejmu, zaproponował ra pokrycie 
szkód wyrzą izonyck powodzią, zaciągnięcie 
pożyczki zapałcz. Propozycję tę zaaprobował 
Sejm również z tern, że fundusze, z pożyczki 
Osiągi ięte, mają być użyte nietylko na pomoc 
ofiarom powodzi, ale i dla Górnego Śląska, 
dotkniętego wojną celną z Niemcami, na premje 
Bla producentów, by nie wydalali robotników.

P. Grabski nie „bawi się1' w uzasadnienie 
głównych choćby postanowień umowy zapał­
czanej, która już dziś tyle szkód wyrządziła, 
spowodowała nieproporcjonalne podrożenie te­
go artykułu i tyle zastrzeżeń wywołuje. Nato- 
rtfeśt w obszernych wywodach obrzuca 
kalumjami członków komisji sejmowej, która 
Ina zająć się zbadaniem tej skandalicznej umo­

C e n y  © n i o s ł e ś ?  m

wy, a zwłaszcza pos. Byrki i Michalskiego.' Za 
rzuca im działanie pod wpływem osobistej zem­
sty za usunięcie z posad, osobiste zaintereso­
wanie w sprawach zapałczanych i t. P- Nie­
wątpliwie na zarzuty te potrafią oni należycie 
odpowiedzieć. Nasuwa się tu jednak '•harakte- 
ry styczna uwaga na temat metod, do ja,kich 
p. Grabski się posuwa, a mianowicie do rzuca­
nia skandalicznych oszczerstw na tych, co jego 
działalność mają skontrolować. Nie odpiera 
merytorycznie zarzutów, wystarczy mu zaslo- 
nienie się zgodą Sejmu, któremu, jako minister 
skarbu, starał się wówczas umowę przedstawić 
w najkorzgśtniejszem świetle. Dziś inny sąd 
o niej ma cale niemal społeczeństwo. A  zresztą 
kemuż nie jest wiadomem, jak to wówczas, 
jakiemi drogami umiał p. Grabski zjednywać 
Sejm dla swych poczynań. Znany jest przecież 
grabsko - kauzikowski system zjednywania 
względów ciał ustawodawczych. Tłuste posady, 
koncesje i inne „odczepue’1 dla oporentów 
bydy na porządku dziennym i głośno się o tom 
mówiło. Jeżeli p. Grabski powołuje się dziś na 
rezultaty tych swoich zabiegów, to raczej 
oskarża się, niż broni.

D op ip  walut in Banku Polskiego 
Tina lał,

Bilans Panku Polskiego na 10 b. m. wy­
każe poważniejsze zmniejszenie się obiegu ban­
knotów. Wzrost zapasu walut zagranicznych 

ie w pierwszej dbkadzie b. m. około

4,000.000 zł. netto. Jak zwykle, w I-ej i Tl-giej 
dekadzie obieg banknotów zmniejsza się
wskutek wypłat ultimowych, natomiast po­
większają się rachunki żyrowe. Małyd przyrost 
walut tłomaczy się znacznem zapotrzebowa­
niem w ub. lekadzie,-. które wynosiło -ówno 
Cześnie przeszło 400.000 dolarów dziennie
(w ITarsza.wie).

Orug  ̂ fabryka związków azot. w Polsce.
Ostatnio odbyła się konferencja z udziałem 

ministrów skarbu i przemysłu i handlu, na któ­
rej, celom zapewnienia lolnicitiwu dostatecznej 
ilości nawozów sztueznycn pc cenach możliwie 
najniższych, postanowiono poddać szczegóło­
wemu badaniu /możliwość wyzyskania złóż 
fosforowych w Polsce. W obec wielkiego zapo­
trzebowania związków azotowych', postanowio­
no przystąpić do opracowania szta.gólowcgu 
nłanu budowy ńrugiej wielkiej fabryki związ­
ków/ azotowych w cui^ainej 1 olsce. Minister­
stwo przemysłu i  handlu wstawi w roku 1927 
do budżetu odpowiednią sumę na budowę tej 
fabryki.

—OQO— 1— *

Eks;pp|( /iswrMów tto Justęji.
W  sferach gospodarczych zwrócono uwagę 

producentów ziemniaków na konieczność roz­
poczęcia wywozu ziemniaków do Austrjl I to, 
o ile możności, najwcześniej, gdyż i  nastaniem 
zimniejszej pory transporty cierpią na tern, 
gdyż ruch na kolejach się wzmaga, a ziemnial) 
przychodzą wskutek tego zmarzmięie. Rynek 
austrjaoki dla ziemniaków jest. poważne/n miej­
scem zbytu, gdyż, według ostatnich danych, 
sprowadziła Austrja w roku ubiegłym "za prze­
szło miljoo dolarów ziemniaków z Węgier, 
Niemiec, W łoch i Czechosłowacji. Ziemniaki 
polskie mogłyby bardzo dobrze konkurować

'swoją ceną, gdyby organizacja transportów 
była lepsza.

I— ~ c ------
NOWA WALUTA W BELGJI.

Rząd. belgijski zamierza S ta b ilizow a ć wa­
lutę na parytecia 175 franków za 1 funt ster- 
lingóiw Nowa waluta będżie frankiem złotym. 
Początkowo mają być wypuszczone w obieg 
monety pó/frankowe, potem" dopiero wyższe. 
W związku z tą reformą toczą się rokowania 
co do uzyskania pożyczki zagranicznej w wy­
sokości 70 niiljonów dolarów.

PROJEKT USTAWY O SPÓŁKACH LEŚ­
NYCH. W obec braku przepisów prawnych, któ- 
reby normowały zasady gospodarowania w  la ­
sach włościańskich', Ministerstwo rolnictwa 
i dóbr państwowych opracowało projekt rozpo­
rządzenia o włościańskich spółkach leśnych’.

-nOo—

Ooiar lekko zwyżkowy.
W  dolarach tendencja mocniejsza, przy oży- 

wionem poszukiwaniu. Obroty bankowe: 
w Krakowie 8.99— 9.u0 zł. za efekty, a 9.04
za czeki, we Lwowie 8.98 8.99 za efekty
i 9.02 zł. za czeki. W Warszawie efektywne jak 
w Krakowie, czeka 9.01 i pół, Katowice efekt. 
9 zł., czeki 9.03 zł. Bank Polski płacił kurea 
niezmienione.

W  akcjach początkowi/ tendencja dość moc­
na przy brasu mate-jału, następnie około połu­
dnia osłabła, wskutek czego więcej maierjalu 
sii- pojawiło; obroty jednak niezbyt liczne. 
Zwyżkowały: Bank Komercjalny, Bank Spółek, 
parowozy, Górka, Siersza górnicza, Chodorów 
i Chybie. Na pogiełdziu ruch żywszy, silniejsze 
zainteresowanie.

Notowano: Bank Ziemski Kredytowy 7 gr., 
Komercjalny 15 gr., Zarobkowy 8 zł., Toban 
.32— 34 gr., Pharma 1.30 zł., Zieleniewski 15.50 
z ł , Parowozy 46— 47 gr., Górka 20— 20.75 zł., 
Siersza górnicza 4.70 zł,, Tepege 25— 30 gr.,

Nafta 55 gr., Azot 36 gi., Elektrownia 32 gr,, 
Krakus 33 gr., Choclorów 102 zł., Chybie 7 zł., 
Jaworzno 16.90— 16.50 zł., Gazy Wschodnie 
19 zł., Lokomotywy 1.55— 1.60 zł., Bank Pol­
ski 00 zł., Ćmielów 32 gr.

Ee  s p o r t u .
w y n i k i  NIEDZIELNYCH ZAWODÓW 

W PIŁKĘ NOŻNĄ.
POLSKA —  TURCJA 6.1 (1:0). Zawody 

te rozegrane we Lwowie zakończyły się cał­
kowitą porażką Turków posiadających szcze­
gólnie słabego bramkarza. Ogółem cechowało 
ją niezdecydowanie i brak dyspozycji strzało­
wej. : : , Ą\-. , , , , ,

CRACOVIA - t  LUBLINIANKA. W  pierw- 
szyiai diiiu zawodów (w sobotę) sukces Cracovii 
wyraził się w stosunku bramek 9:1 (8:0), 
w drugim,’ w  niedzielę 12:0 (6:0).

S P /R T A  -h OLSZA 4:2 (1:2)
MAKKABI —, W AW EL 2:1 (1:0).
PODGÓRZE —  KRAKOWIANKA 3:2 (2:2), 

ZAWODY KRAJOWE.
Wasza wa- W ISŁA —  W ARSZAW IANKA 

7:2 (2:2), Wisła r t  Warszawianka 10:1 (4:0).
Łódź; Warta —i Turyści 4:1 (2:0), Pogoń 

--~ K. S. 06 (Mysłowice) 2:2 (0:1).
W YNIKI ZAWODÓW ZAGRANICZNYCH.

Wiedeń. Sportciub s—i Amateure 1:0, Ha- 
koan —- Rudolfhiigel 2:0, Rapid —  Vienna 2:2, 
B A, C. —i W ackcr 8:1, Admira — Simimering 
1.0„: —i Zawody o mistrzostwo.

Praga. Slavia —  ̂ Siovan (Wiedeń) 3:0, —* 
Związek czeski —  Związek niemiecki 2:1, Kia- 
dno -—i Vi'ctoria Ziżkov 4 :i , C. A. F. K. *-* 
Cechie Carlin 9:2.

Budapeszt. „33“  F. C. —  IH Kar. 6:3 (5:1), 
Hungaria —  F. T. C. 4:2 (1:2), Bastia —  Nem- 
zeti 4:2 (1:2), Vasas ■— Klein Pest 3:0 (2:0), 
U. T E - —i Wiener Orieheter 2:0 (0:0).

Zw ykły wieiez milimetrowy 15 ar.; Nekrologi 30 gr.; Nadesłane 35 gr.; Po kronice 45 gr.; Na 1-ej stronicy 50 gr.; 
Drobne og łoszen i! od słowa 7 gr. —  Układ tabelaryczny 5 0 %  drożej. —  Zam iejscowe ogłoszenia 3 0 %  drożej. | = |  C e n y  o g ł o s z e ń  §

Kto gIigs deb zo a tanio jeść —  niooh kapuje

P R O W I K N T I J I U

f i
SH Pr©s$^ ras spróti&wst Ul

Znakomite zupy, kremy do legumin, czekoladę 
do picia, zawierającą śmietankę i jajko. — Rosói 
z grysikiem i żółtkiem, zupa grzybowa z łazan­
kami, zupa grochowa — cena za 1 pudełko 

3 porcjowe 20 do 25 gr.
Krem waniljowo - śmietankowy do polewania 
wszelkich legumin, ora- czekoladowy — cena za 

i  pudełko 5 porc. 20 do 25 gT.
Krem galantkowy, śmietankowy, o-az czekolad: 

cena za 1 pudełko 5 porc. 33 gr. 
Czekolada do picia, zawierajaca śnreiankę 1 jajko 

za 1 pudełko 20 gr.
Timar Jest pierwszorzędnej jakości.

Do nabycia v  lepszych handlach. Na prowincję 
dla P. T. Kupcóv i Kółek Kolnłczych wysyłam 

z\ zaliczką z udoc wiedn m rabatem.

frrma: -,PRO W IAU TlM “
K raridw , u i. d r a ik s  5 .

U kr. Badowskiego w Bochni
nabyć irożna po eenacb zniżonych:

Ps; chologja wychowawcza po . . . . 3*30 zł. 
Hi stor jo kość. dla semin. naucz. 3 zr. (opr. ? 60) 

„ „ dla szkół powszecb . 60 gr.
Wyciąg katechizmowy dla szkół powsz.

po 50 g r . . .................. ....  opr. 80 gr.
Dodatek apolog. dla sem. naucz. . . . 1 zł. 
Katechizm więKszy dla niż. gimn, . . 2'50 zł. 
Katechozy Stbłijno z przygot. dc I Spow.

i 1 Kom. św..................................  3‘—  zł.
Upominek duchov’ny pc . . . .  . — 1 5  zł. 
Dobry Pasterz, modlitewnik dla dzieci 

opr. w półpł. z czei w. brzegiem 80 gr., 
złoe. 1*20, watowany 1V2, w szagryr 2 zł. 

Dobry P asterz  dla starszych opr. w  połoł. 
z czerw, brzegiem 1 ił., złocony 1V2, 
watowany 2 zł., w szagrynie . . 2Va zŁ

Kupujący opłaca pxzytem porto.
W  K slażniey P o l. są nadto: Hist Kość. dla szku: 

średnich. Katechizm Yiększy, Katechizm Małj, (dla 
3 i 4 klasy powsz.) Dzieje Biblijne, Mała Biblijkr 
(dla 2-giei kl. powszechae.n

WĘSIEL! GW0SLS8KI WĘGIEL
nadzwyczajnej jakości, nabyć nożna 

jedynie korzystnie we firmie

„SILC A R Bt?11
Zjednoczone Kopalnie Górnośląskie

Spółka Handlowa z ogr. odp.

Składy ulica Pawia, tuż m  bramą kolejową
Telefon 1390 910

Biura: ul. Dietiowska 107. (vis a v’s P. K. O.

KOKS! GORNOSLĄSKI KOKS

^|<s4:«;z^ciQlłc«9 w star- 
S siyin wieku po cięż­

kiej chorobie, w rozpacz- 
liwem położeniu bez środ­
ków do tycia, prosi usii- 
Die o składanie datków 
pieniężnych dc .Admiil. 
..Gło^u Narodu11 pod F.Z.

STARUSZKA
córka oficera Wojak poi. 
z r. 1831, niezdolna do- 
pracy z powoau starości, 
złamania ręki i c5ężkiego 
poparzenia, uprasza o łas­

kawe wspaice.
Datki przyjmuje Admini­
stracja/ „GióM- Sarorlu“

W  t ra samiec z śamicz- 
i5t. z ł. vvyszle za po- 
briniem GajewsH Stani­
sław, Kraków, Gertrudy
i. io, sm

staruszka 
Ę f f S  pochodząca z do­
brej rodźmy, która wsku­
tek wypadków wojennych 
straciła cafe mienie — tą 
dróg j upiasza szlachet­
nych ludzi o pomoc Dla 
staruszki 2. Z prtyjmajfc 
Adr- ifflstracfi „Głosu Na­
rodu*. GtOl

fTacdtrriikom chrześcijańsko - spoit/cznyir na wsi
polecamy najnowszą broszurę p. t.

Sprawa włościańska
a iKłsbit $fr«NuiNVT» Chneśclkusiiiei Demi: racji
opracował i wydał Sekretar iat dla spraw ludowych Ch. D w Krakowie 
p r ia  a t o  j£r. — Do nabycia W SeSfirefarfi k  Cli. ©. Kraków, 

Dora Związkowy, ul. Potockiego L. 11. i w Księgarniach.

Ma św-tęło października tf&nt/stusa Mróta
Kazania i szkice z Encykliką i objaśnieniem i p j

35k§. "teUtidyftiawa ftaiam
ukażą się nakładem Księgarni Krakowskiej w dniach najbliższych.

X r  m S m i e m i t B  f ? f f % s j j f s a B i j e  b o  -‘W r a f e ó w ,  m I 2 c « b
śwr. Jftr. 35.

Dla RP. Nauczycieli, Organistów i Dyrygentów Chórów!.MUZYKA i ŚPIEW"
Redakcja i Administracja: Kraków, ul. św. Krzyia L  11.

Jedyne w Polsce popula-ne pismo muzyczne — 
pomieszczające rocznie powyżej 100 kompozycyj 
nowoczesnych, świeckich i kościelnych, — prócz 
bogatej treści literacko-naukowej i metodycznej.
PreuŁomeTata s roczna 8 z5, — półroczna 4 zł.

Kradzież G o i f - S t e u .
31 Tłójnaezenle % G. Toudouze^,

— Pozdychały z nkstrawnoścl —  zau­
ważył z uśmiechem Don Agostino —  bo 
pan, kochany profesorze, jesteś straszliwym 
Karmicielem. Fabrykujesz preparaty z ra- 
Uji.tm, magnezji i wapna, które nie wszyst­
kie żołądki mogą strawić.

— Takich preparatów mogę mieć dzie­
siątki na pańskie usługi —  odparł chemik 
•szorstko.

Zdanie to było zuchwało, zwłaszcza 
2 nowodu tonu, który je podkreślił i uwy­
puklił. Posłyszawszy je Joubere zagryzł 
war^i, a Tacek poozuł cłireszcz w plecach, 
ale „Pan-1 oie stracił doskonałego humoru 
I odpowiedział z takim uśmiechem, ja łT'y 
nic nie zauważył:

W!em, drogi panie Girol. Dlatego 
właśnie zape\znilem sobie pańskie nieoce­
nione współpraeownictwo, . 1

Nie przedłużając więcej tej rozmAWy, 
Przeszedł do raportów przyiiieaionych^ąDrzez 
Joubóie‘a i do obrazów .Tacka

<— Znakomicie, panie Aubry, Toby do­
piero miało powadzenie na wystawie. Pan 
jest pierwszym artystą, któremu udało się 
stworzyć krajobraz podmorski z natury. 
Widzicie więc panowie, że i artyści i uczeni 
dobrze wychodzą na znajomości ze mną,

Jacek" poczuł gorzką suchość w ustach
i mocno zacisnął wargi, na które nie ™7
płynęło ani jedno słowo, ale Don Agostino 
nie zwróci? i na to najmniejszej uwagi. 
Wstał z fotelu, spojrzał na swych dwóch
współpracowników i rzekł: i

—  Panowie, jestem bardzo z was za­
dowolony i ciosze się, ze mogłem korzysitać
z waszej pomocy w tych drobnych snra- 
wach... Obecnie zwalniam was z pracy...

Malarz i marynarz drgnęli gwałtownie.
*— Wolność?...
Meksykanin uśmiechnął się nieznacznie.
•— Panowie idziecie za! daleko. Zwal­

niam was z pracy, lecz nie daję wolności 
waszym osobom. Jutro odbędzie s?ę' tutaj 
wielka uroczystość. —- Będziecie na niej 
obecni. , •- > ' ■ Ł j : i (

—  Czas i miejsce nie są odpowiednie 
na nić ; stości — przerwał .Toubere.

— Wielki błąd, panie oficerze, czas jest 
odpowiedni, a miejsce tem bardziej... Cho­
dzi o uczczenie Wielkiego Dzieła.

Słowa te wzbudziły w sercach słucha­
czów obraz tragedii rozgrywającej się 
w Europie, Ameryce i na w odach  oceanu 
Atlantyckiego, tragedija, o której przyja­
ciele nie mieli żadnych dalszych wiadomo 
ści, ale która musiała tylko zyskać na 
nasileniu. Don Agostino nie miał jednak 
zamiaru zatrzymywać się na tym przedmio­
cie, przypuszczał bowiem, że Girol w dal 
szym eiągu nie orjentuje. się w niczem. 
Stanowczym gestem przerwał Jackowi, 
który htż otwierał usta, by coś powiedzieć 
i z błyskiem dumy w oczach oświadczył;

1— Wielkie Dzieło święci w tej chwili 
najzupełniejszy friumi Te panom narazić 
musi wystarczyć. Jutro będziecie świadka­
mi odrodzenia niektórych dawnych zwy­
czajów mego ludu, podjętych dla uczczenia 
Whlkiego Dzieła. Widok tb bedzie inteie 
sujący, a panowie macie Aj! zarezerwo­
wane miejsca, ten cMopczyna i waąi ma­
rynarze także. - ! h bP

Dłoń „Pnna“ spoczęła, pieszezodiwie na

głowie Roberta, gardłowy głos nabrał dziw­
nie uroczystego dźwięku. i

—  Obchód ten będzie miał charakter 
rełigiijiiy. Moi przodkowie, wiadcy Ananua- 
ku mnieimali, że czyste serce dziecka szcze­
gólnie miłe jest bogom...

Zamilkł na chwilę, a potem rzekł tonem 
oełnym szacunku, niemal namaszczenia: _

i— Piękności i wdziękom panny Janiny 
oddamy też hołd w czasie tej uroczystości 
Zechcijcie uprzedzić ją o tem, moi pano- 
fde. Nie zatrzymuje was dłużej, a Oohuatl 
odprowadzi was, jak zawsze, do waszych 
apartamentów, gdzie spotkacie się z córką 
mego serdecznego przyjaciela,, Mirandy,

Jaceł rzucił Meksykaninowi ponure 
wejrzenie, a serce jego wezbrało uczuciem 
bolesne; zazdrości, — opanował się jednak, 
ujrzawszy nakazujący ge«.t przyjaciela 
Oficei 2 pozornym spokojem uścisnął dłoń 
profesora któremu Jporzeniem zalecił Taz 
jeszcze spokój i panowanie naiu sobą. Girol 
nie chciał jednak zostać sam ma sam z Czło­
wiekiem, o którym przed chwalą dowiedział 
się taik strasznych rzeczy, więc nod pozo­
rem znużenia, wycofał się 3o swego pokoju,

przylegającego do laboratorium. „Pan11 
z ironicznym uśmiechem na ustach śledził 
oczyma oddalającą się figurkę profesora, 
b ©zwinnego wspólnika, wielkiej zbrodni. 
Następnie skinieniem głowy po-żegnal obu 
Francuzów.

Robert, Jacek i Joubćre wyszli na* 
tychmiast, otoczeni strażą, która towarzy­
szyła im sawisze i ufrn miała swobodne krą- 
żtnA po krużgankach podmorskiego grodu. 
Przed drzwiami sali kolumnowej orszak za­
trzymał się i tu Cohuatl pożegnał więźniów 
ukłonem pełnym uszanowania, które im 
stale okazywał. Dwaj mężdzyżni i chłopiec 
przekroczyli próg, ciężkie odrzwia, natych­
miast zaoadły za nimi z głuchym łoskotem.

i— 01 komendant idzie! — rzekł jakiś 
głos wesoło.

To marynarz Perez, który stojąc na pro­
gu pokoju zamieszkiwanego przez trzech' 
majtków, dojrzał wchodzącego oficera. Z za 
jego pleców wyłonili się Madee i Psouillet, 
JoUbńre podszedł ku nim: i

—  No, jakże tana szła praca 'dzisiaj? 
Dobrze? 1 '**•,

(Ciąg dalszy nastąpi).

WM»we*; w „Gka hwosS*** bęółk* Yfidiw.ałcs* g sjiawu »dfiQ*łrd*. JL Hf iU ka* .  - »  naczcins i <yJjwiiNk, Jjhi Ma<rui*. •- fisibsMalf Ml<m Krftkp-rJfl ncJ an*J«w &  ł « « .


